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. te:-1 pomysl fJW 'i? 
„Pan Tadeusz" n3 głos solo 

l.J. - Pow.nn::im zapewne po­
wi edz • eć, że mo.rzyłom o tym za­
wsze, o•le tak s i ę po prostu ~ło ­
żyło. Na Scen ie Lekt-ur wa rszaw­
skiego M uzeum Lite-ro tury grała rn 
„ Ballady i roma nse", zapropono­
wa no, bym spó rbowała „ Pana Ta­
deusza" i okazało s i ę n·agle, · że 
coś s i ę we mnie o tworzylo no ten 
wspa·n 'oły utwór, w.ęc zo•mów·e·n e 
zm i e n i ło s i ę w n i ezwykłą, twó r c z ą 
przygodę. 

Epopeja w ·pigułce 
ROZMOWA z Ireną Jun - aktorką scen warszawskich (m. in. Teatr S1udio), ak­

tualnie związaną z Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza - o jej najnowszym, jed­
noosobowym spektaklu zrealizowanym na podstawie „Pana Tadeusza". 

staje kw intesencją tego, co poi· 
skie. · 

- Do „ Pana Tadeusza" , jako l.J. - To chY'bo rzeczywiście tok 
Polacy, mamy stosunek niejedno· j est, że „Po .1 Tadeusz" stanowi 
znaczny. Najpierw był na rodową · wyspę pol sko śc i . Aktor wraca no 
b i bl i ą, później poddawano go· de n i ą chętn i e, bo znojduj-e tom 
mistyfikacji, tera:i; mówimy : ca cy· wszys tko to, z czego wyrosi: ję ­
dzielo ole "oko lekturo szkolna zyk, tradycję ku ltury. Ale pyto 

t I '. dl ' · k • . ł d . • po•n równ i eż o to c'1yba„ czy te-s a s ię a w1ę szosc1 m o z1ezy · t 1 ~ M „ . . roz Jes no ę wyspę czos~ y-
„ceg/ą • Cokolwiek by Jednak ślę, że czais ten jest włośn i e te-
nec o jego iywotności - pozo· raz. 

......__ ~ 

- „Pon Tadeusz" wyrósł z ma· 
rzen ia. Morzenia o wolnej Pol­
sce. Ktoś może w ięc rzec, że je ­
śl i się ono spełn i/o„ . ' 

l.J. - Wys.po, o której mów ię 
to rodzaj utopii. Tak jak pa•n p-0-
w:ooziol - projekcjo ma-rzen :a . 
Rzeczywi stość nigdy marzen iu nie 
do.równo. To poezja wbrew pozo­
rom, nie przestofo wyrożoć no­
szyc h tę s.k•not. 

To idea, o reol izocja? · 
l.J. - iako ak torkę p.oc q­

gało mnie w niej n·e w ·elość po­
stac i i zwi ązane z tym techn.- cz110-
wo rszta1towe t rudnośc i , n:e szo'l sa. 
by jako kobieto - s.nuć speK ~a~I 
wokół Tel imeny, nawet nie •.am 
język i wspa1n :o ły humor, ole moż 
l i wość przerzucan io s i ę od spo­
ko-jne•j na•rra.cj i po prze1s.to czo•n1e 
s i ę w poszczególne, bardzo krwi­
ste role. To to:k, jakbym z czar-

no -b1olego przekazu p rzechodz • ła 
.ra1ptown1e w kolor. 

- Dotąd m i el i śn.y glówn ie in­
scenizacje „barwne", tak ie na du· 

pani z tym spektaklem za granicq 
i wybiera s ię, zaproszona, · jesz­
cze do wielu krajów zachodnie: 
Europy, nawet do Australii. 

żą scenę (ch.>ćby na deskach Te· , U . - W .d:ownia bywa ro ż.no 
otru Polskiego w Szc1ecinie) 1 a a·le w po-n.a d 50 spek tokloch, j<i · 
pani sama, czlowiek -orkiestro. kie dotąd gro tom zdarzyło s i ę w 'E 

le ró:zy, iż pu bhczno ść reogowołc 
bo N:l zo . żywo, współg rało ze mną 
do,powiodoł-0 rymy, cale fra·zy. Pa. 
do bn ie byle z „Boillodomi i ro· 
mo•nsa•mi"; ~i~dy wy·s.tę powołom < 

nimi w W iedniu - dfo tam tej sze·: 

l.J . - M nie ·· s i ę też n:iarzył to1ki 
„ Pa n Ta·de·usz" , jok1ego zrobił n:e­
downo no dużą scenę Jan En­
glert. Sądzę jed n<l'k, że ·M ick iewi­
czowska epopeja gro no przez jed 
nego a·kto1a móże za brzmieć szlo­
chetn1ej. N ie chodz i mi tu o mo­
je prze·ds · ęwz i ęc • e, ole o sam zo­
mrar. Przec i eż to jest w gruncie 
rzeczy opowi eś.ć samego M ick1e­
w1czo, er 1 i ęc historia , k tórą o.po­
wiada je d n a osobo . To właśn i e 
nadaje jej ów kl imot poezj i przy­
wokrnego pam ięc i ą wzruszen 'o. 

- Tyle poezji za jednym za­
machem, jak odb!era to publicz­
ność? Skąd inąd wiem, że była już 

Po lo·nii , z pe·wnym za skoczenie·rr 
m us io łom p rzyjąć do w1a1d10moś ci 
że chwilami pu blicz·ność powt-01rzc 
głoś no wiersz ra ze m ze mną„ . 
Możliwość od'wol-01n1-0 się do tego 
co wspóf n·e może być d la a1kto.ro 
wię kszym przeżyciem n i ż no.jdoskc 
na lszo, orygi nal na kreacja. 
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